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JAK DZIŚ GŁOSIĆ CHRYSTUSA 
W KATECHEZIE? *

Treść: I. Chrystus w centrum przepowiadania katechetycznego; II. Trudności w chrysto- 
centycznym ujęciu katechezy; III. Propozycja katechezy doświadczenia; IV Chry­
stus w katechezie Jana Pawia II w Roku Chrystusa.

To pytanie stawiam y słusznie przy końcu upływającego pierw sze­
go roku bezpośredniego przygotow ania Kościoła do Jubileuszu 2000. 
Zasadność tak postaw ionego problem u w ynika przynajmniej z dw óch 
racji. Po pierwsze, rok ten - jak czytamy w  liście apostolskim  Tertio mil­
lennio adveniente - poświęcony został Jezusowi Chrystusowi. D ow iadu­
jemy się z listu, że w  pierw szym  roku przygotow ania bezpośredniego 
do Jubileuszu refleksja Kościoła m a służyć m. in. odkryciu katechezy 
jako „nauki Apostołów" o osobie Jezusa Chrystusa (TMA 42). Po w tó­
re, kończący się rok stw arza szansę na pew ną syntezę tego, co w  cią­
gu roku zostało pod adresem  katechezy w  odniesieniu do C hrystusa 
powiedziane. M ożna się zatem  pokusić o danie pełniejszej odpow iedzi 
na pytanie, które jest wciąż aktualne. O jego aktualności decydują w  
dużej mierze zmieniające się wciąż uw arunkow ania katechezy.

I. Chrystus w  centrum  przepowiadania katechetycznego

Z satysfakcją m ożem y stwierdzić, że od dziesiątków lat, stawianie 
Chrystusa w  centrum  przepow iadania nie ulegało kwestii, tak w teorii 
katechetycznej, którą przenoszono na grun t praktyki, jak i w  naucza­
niu M agisterium  Kościoła. Chociażby pobieżny rzu t oka na historię ka­
techezy pozw ała zauważyć, że nie zawsze tak było. Już w raz z u p ad ­

*

Referat wygłoszony na sympozjum pod hasłem: Jak dzis' głosić Chrystusa? W Seminarium 
Duchownym w Białymstoku 15 listopada 1997 r.
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kiem instytucji katechum enatu w  p ierw otnym  Kościele, w spólnota 
w ierzących w  C hrystusa, otrzym yw ała coraz mniej autentyczny Jego 
obraz. Zanik w ielopłaszczyznow ego w drażania do życia w  Kościele 
poprzez katechum enat pow odow ał, że przepow iadanie C hrystusa ży­
jącego i działającego w  sercach ochrzczonych, przeradzało  się w  co­
raz bardziej intelektualistyczny przekaz p raw d  o Chrystusie. W śre­
dniow ieczu, rodzice słuchający kazań katechizm ow ych, przekazyw ali 
tak poznane praw dy dzieciom. W szkołach przyklasztornych i kole- 
giackich uczono teologii. W raz z początkiem  XIX w ieku, gdy  upo ­
w szechniono obow iązek szkolny, katecheza znalazła się w śród w ielu 
innych przedm iotów  i starano się wówczas, by w iedzę religijną p rze­
kazywać w edług zasad dydaktyki szkolnej. Zdobycze nauk psycholo­
giczno-pedagogicznych na przełom ie XIX i XX w ieku, ubogaciły do ­
tychczasow y przekaz katechetyczny o w ym iar w ychow aw czy, co nie 
oznacza, że troszczyły się nade w szystko o doprow adzenie w ycho­
w anków  do osobowego spotkania z Chrystusem.

Pow rót do źródeł chrześcijańskiego nauczania nastąpił zdecydo­
w anie na skutek opublikow ania w  roku 1936 książki pt. Die Frohbot­
schaft und unsere Glaubensverkündigung. O dtąd zmienił się styl p rzepo­
w iadania w  Kościele. Jungm ann podając zasady kerygm atycznego na­
uczania wskazał na Chrystusa, jako centralną postać w  przepow iada­
niu. Zwrócił uw agę przede wszystkim  na to, że Pismo święte jest źró­
dłem  chrześcijańskiego nauczania,1 a nie jak dotąd teologia, definicje 
katechizmowe czy odbiegające od ducha Objawienia Bożego historyjki 
biblijne. Dochodzący do głosu w latach 30-tych naszego w iekuruch ke- 
rygm atyczny znalazł gorących zwolenników w katechezie, a w  Polsce 
zaczął się rozwijać w  czasie trw ania Soboru.

Idee kerygm y przenosił skw apliw ie na g run t polski ks. M arian 
Finkę, ks. Franciszek Blachnicki, ks. Jan Charytański i inni. Do rozw o­
ju kerygm y w Kościele polskim  znacząco przyczynił się ks. F. Blachnic­
ki, przyjm ując za podstaw ow e idee Klemensa Tilmanna. W edług Til- 
m anna „kerygm a nie jest zbiorem  faktów, lecz żyw ym  organizm em , 
którego centrum , jest Chrystus. W szystkie p raw dy  pozostają z N im  i 
m iędzy sobą w żyw ym  zw iązku i tak jedynie m ożna je przedstaw ić. 
Ten żyw y organizm  to przede wszystkim  w ydarzenie, które Bóg zapo­
czątkował, którego jądrem  jest życie, śmierć, uw ielbienie C hrystusa. 
(...) O środkiem  tych zbaw czych w ydarzeń jest C hrystus".2 Ks. Blach­

1 R. M u r a w s к i . Katecheza jako głoszenie Chrystusa. AK 90(1997) nr 530 s. 66.
2 R. K a m i ń s к i . Cele i zadania katechezy według Franciszka Blachnickiego.

C.z. I Kat 41 (1997) nr 1 s. 6.

160



JAK DZIŚ GŁOSIĆ CHRYSTUSA W KATECHEZIE?

nicki w idział w  odnow ie materialno-kerygmatycznej pow rót do źródeł 
czyli nauczanie, którego celem, podobnie jak w pierw szych w iekach, 
było budzenie w iary przez przepow iadanie tajemnicy zbawienia, czyli 
wielkiego planu Bożej miłości, zrealizowanego przez Jezusa Chrystusa.3 
W nauczaniu  swoim  ks. Blachnicki akcentow ał m ocno podstaw ow y 
postu la t kerygm y, jakim był chrystocentryzm .4 Pojmował go in tegral­
nie. M ówił że: „w Chrystusie należy widzieć Pośrednika i Zbawiciela, 
Boga i człowieka, Osobę żywą, nie tylko należącą do historii, ale aktu­
alnie działającą w  Kościele, w  m isterium liturgii i sakram entach".5 W y­
chow anie - jego zdaniem  - m a nie tylko zew nętrznie prow adzić do 
C hrystusa, jako nauczyciela i w zoru  w ychow aw czego, ale pow inno 
rozwijać życie C hrystusa w  duszach, kształtow ać C hrystusa w  nich.6 
Uznaje rów nież, że istotną cechą chrystocentryzm u katechetycznego 
jest personalistyczny charakter relacji zachodzących pom iędzy  C hry­
stusem , a katechizow anym . W skazanie na C hrystusa jako na osobę, 
która jest zaw sze obecna i kocha, a zarazem  dom aga się odpow iedzi 
na miłość, jest - zdaniem  ks Blachnickiego - spraw ą bardzo w ażną, nie 
tylko z racji w ychow awczych.7

Ks. Jan Charytański - w  tym  sam ym  czasie co ks. Blachnicki - bę­
dąc pod w pływ em  n u rtu  kerygm atycznego w  katechetyce, przenosił 
idee kerygm y na g run t praktyki katechetycznej. W raz z zespołem  
w spółpracow ników , opracow ał w  duchu kerygm y cały zestaw  p o d ­
ręczników metodycznych dla katechety i podręczników  dla ucznia do 
szkół podstaw ow ych.8 We w szystkich jednostkach dal pierw szeństw o 
Biblii i z niej w yprow adzał zasadniczą treść katechezy W realizacji po ­
szczególnych jednostek, w ierny był rów nież personalistycznem u uję­
ciu przepow iadania katechetycznego.

Rozwój prak tyki katechetycznej, dającej C hrystusow i centralne 
miejsce w  przepow iadaniu , w spierało oficjalne nauczanie Kościoła 
uprzedzając lub potw ierdzając słuszność obranej przez praktyków  
drogi. Pius XI w encyklice Divini ilius Magistri napisał, że w łaściw ym  i 
bezpośrednim  celem wychowania chrześcijańskiego jest to, żeby przez 
w spółdziałanie z łaską, człowieka uczynić praw dziw ym  i doskonałym

3 F. B l a c h n i c k i .  Katechetyka fundamentalna. Skrypt dla studentów KUL. Lublin 1970 s. 229.
4 Tamże s. 230.
5 Tamże s. 231.
6 Tamże.
7 Tamże s. 233.
h Mowa o podręcznikach „Bóg z nami” Cz. I - IV i „Katechizmie Religii Katolickiej” Cz. I - IV

opracowanych pod red. J. Charytańskiego.
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chrześcijaninem, tj. żeby w  ludziach odrodzonych na chrzcie, urobić i 
odtw orzyć Chrystusa, w edług dosadnych słów Apostoła: Syneczkowie 
moi, oto na now o w as rodzę w  boleściach, aż się odtw orzy w  w as ob­
raz Chrystusa (Gal 4, I 9).9 Konstytucja soborowa o Objawieniu Bożym 
stw ierdziła, że najgłębsza praw da o Bogu i o zbaw ieniu człowieka ja­
śnieje w  osobie Chrystusa, który jest zarazem  pośrednikiem  i pełnią ca­
łego objawienia (KO 3). Jan Paweł II natom iast podkreśla centralną 
rolę Chrystusa w  historii zbaw ienia już w  pierw szych słowach ency­
kliki Redem ptor hominis mówiąc: „Odkupiciel Człowieka Jezus Chry­
stus jest ośrodkiem  wszechświata i historii" (RH I ).

D yrektorium  Katechetyczne opracow ane przez Kongregację 
Spraw  D uchow ieństw a, w ydane w  Rzymie 1971 pow ołując się na 
wcześniejsze dokum enty Kościoła (Por. DCG 12,33,39,50-54) wielekroć 
przyznaje Jezusowi C hrystusow i centralne miejsce w  ekonom ii zba­
wienia. W num erze 40 m ów i w yraźnie „Ponieważ p rzede w szystkim  
przez Jezusa C hrystusa, Słowo Boże Wcielone, ingeruje Bóg w  życie 
św iata i objawia Siebie ludziom , stąd  Chrystus jest centrum  orędzia 
ew angelicznego w  ram ach historii zbaw ienia". O Jezusie C hrystusie 
dalej m ów i w spom niany dokum ent, że jest O n obrazem  Boga niew i­
dzialnego, Pośrednikiem, przez którego Bóg zbliża się do człowieka, a 
człowiek jest prow adzony do Boga; fundam entem  Kościoła, dlatego ka­
techeza musi być koniecznie chrystocentryczna.

Adhortacja katechetyczna Jana Pawła II Catechesi tradendae 
stw ierdza, że każda autentyczna katecheza jest chrystocentryczna, 
przy  czym  chrystocentryzm  należy rozum ieć dwojako. Po pierw sze - 
m ów i papież - w  samej w ew nętrznej istocie katechezy znajduje się 
Osoba, jest nią Jezus Chrystus z N azaretu, jednorodzony od Ojca, pe­
łen łaski i p raw dy, który cierpiał i um arł za nas, a jako zm artw ych­
w stały - żyje. Przedm iotem  istotnym  i pierw szorzędnym  katechezy jest 
tajemnica Chrystusa, którą należy przebadać w e wszystkich jej aspek­
tach Trzeba zatem  odkryw ać w  osobie C hrystusa odw ieczny plan 
Boży, który się w N im  wypełnił, ponadto należy dążyć do zrozum ienia 
czynów i słów Chrystusa. W szystko to ma doprow adzić człowieka nie 
tylko do spotkania z Jezusem Chrystusem , ale i do zjednoczenia z Nim 
(CT 5). Drugi aspekt chrystocentryzmu dotyczy sprawy przekazu (CT 6). 
Chodzi o to, że przez katechezę pragnie się przekazywać naukę Jezusa 
Chrystusa, a nie swoją czy jakiegoś innego mistrza. Dlatego też każdy

9 P i u s  X I .  Encyklika o chrześcijańskim wychowaniu młodzieży z dnia 31 grudnia 1929 
roku. Kielce 1947 s. 66.
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katecheta winien usilnie troszczyć się, by przez swoje nauczanie i swój 
sposób życia pokazyw ał Chrystusa. Aby m ógł odnieść do siebie słowa 
Jezusa: „Moja nauka nie jest moją, ale tego który mnie posłał" /J  7,16/.

K atechizm Kościoła Katolickiego stw ierdza, że „przekazyw anie 
w iary chrześcijańskiej jest przede w szystkim  głoszeniem Jezusa Chry­
stusa" /KKK 425/. A dalej za adhortacją Catechesi tradendae p rzypo­
mina podane wyżej praw dy, dotyczące chrystocentryzm u katechetycz­
nego /Por. KKK 426-427/.

Z przytoczonych powyżej faktów jasno w ynika, że Kościół Po­
wszechny, a w jego łonie lokalny Kościół polski, od dziesiątków lat, w 
centrum  treści przepow iadania stawia osobę Jezusa Chrystusa. Przeko­
nują nas o tym, tak praktyka katechetyczna jak i dokum enty Kościoła.

II. Trudności w  chrystocentrycznym  ujęciu katechezy

Biorąc za podstaw ę dw ie charakterystyczne cechy chrystocentry­
zm u podkreślone przez Catechesi tradendae, a mianowicie głoszenie ta ­
jemnicy C hrystusa oraz św iadom ość katechety, że przekazuje naukę 
C hrystusa, a nie swoją w arto  dostrzec trudności, jakie sprostan iu  ta ­
kim w ym ogom  tow arzyszą. W śród w ielu innych są to na pew no tru d ­
ności płynące z uw arunkow ań  szkolnych katechezy. Okazuje się, że 
najbardziej upow szechniona w naszych w arunkach katecheza szkol­
na, ciągle szuka swojej tożsamości. Podczas bowiem , gdy szkoła w y­
maga od katechezy dostosowania się do zasad dydaktyki, Kościół p ró ­
buje podtrzym ać profetyczny charakter katechezy. N ierzadko jednak 
katecheza w  w arunkach szkolnych zatraca swoja identyczność ulega­
jąc w ym aganiom  instytucji oświatowej.10 Ponadto dzisiejszej szkole za­
rzuca się zaniedbanie w ychow ania uczniów  karm ionych przede 
w szystkim  w iedzą.11 Katecheza natom iast chciałaby uczyć, w ychow y­
wać i stw arzać w arunki dla zjednoczenia z Jezusem.

Szkoła nie zawsze jest przygotow ana na to, by zaakceptow ać ka­
techezę w  jej podstaw ow ych wym iarach, dlatego nazyw a ją lekcją re­
ligii, a niekiedy wolałaby, żeby to była lekcja o religii.12 Katechizacja w 
szkole pow oduje pew ną jej izolację od parafii, gdzie mogłaby realizo­
wać w  pełni swoje cele.13 Stałe dywagacje na tem at zasadności kate­
chezy w  szkole, ujemnie odbijają się na wychowankach, którzy często

10 M. M a j e w s k i .  Aktualne wyzwania katechetyczne. Kraków 1997 s. 110.
' 1 Tamże s. 53-54.
12 Tamże s 59.
13 Tamże s. 65.
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dem onstrują niechęć do Kościoła i katechezy.14 Różne są z resztą tego 
pow ody, ale faktem  jest , że nie zaw sze przychodzą na katechezę ci 
którzy chcą.15 Ich stopień w iary jest bardzo zróżnicowany i zdarza się, 
że nie chcą słuchać O bjawienia i Kościoła, a tym  sam ym  poznaw ać 
C hrystusa.16 Ponadto  uczniowie często nie potrafią tw orzyć w ięzów  
w spólnotow ych } 7

G dy zaś chodzi o przekazyw ane treści, to zdarza się, że one rów ­
nież przysłaniają osobę żyjącego i zbawiającego dziś Chrystusa. Do ta­
kich m ankam entów  należy upodobanie niektórych katechetów  w  ka­
techezie scholastycznej, której głów ną treścią jest teologia. Czasam i 
byw a tak, że na katechezie głoszona jest dzieciom i m łodzieży teologia 
przedsoborow a. Program y nie zaw sze uw zględniają zróżnicow anych 
w  w ierze adresatów  katechezy. Obowiązujące program y i podręczniki
o nastaw ieniu kerygm atycznym , idealne pod w zględem  przekazu  tre­
ści i formy, nie w  pełni odpow iadają oczekiwaniom dzisiejszego adre­
sata. Ponadto rutyna w  przekazie, przekaz monologiczny i brak odnie­
sień głoszonych treści do życia, czynią katechezę bezdusznym  przeka­
zem w iedzy o Chrystusie.18

Mając na w zględzie samych przekazicieli Słowa Bożego, Ojciec 
Święty Jan Paweł II poucza, że Kościół nie potrzebuje dziś funkcjona­
riuszy, organizatorów , adm inistratorów , lecz ludzi, którzy byliby 
praw dziw ie przyjaciółmi Chrystusa.19 Mówi to w praw dzie do sem ina­
rzystów , ale także katecheta świecki, duchow ny czy zakonny staje 
dziś wobec w ielkich w yzw ań katechetycznej rzeczywistości, i m usi 
czynić wiele starań, by wiernie głosić dzieciom i m łodzieży Chrystusa. 
W myśl słów z listu do Hebrajczyków nie może dać się zwieść fałszy­
w ym  naukom  /H b r  13,9/. Tymczasem dw utorow ość w ym agań sta­
w ianych katechetom jednocześnie przez szkołę i przez Kościół nie uła­
tw ia im  wcale zajm ow ania jednoznacznej postaw y w obec katechizo- 
w anych. W śród katechetów, zwłaszcza świeckich, dostrzega się bar­
dziej nauczycieli przedm iotu zwanego nauką religii niż świadków wiary.

Źle się dzieje, gdy głoszenie - jak pisze R. M uraw ski - posiada ce­
chy fundam entalizm u. Głoszenie Chrystusa w  sposób skrajny i ciasny 
przejaw ia się u  katechetów w  postaw ie dogmatycznej i tryum falistycz-

14 Tamże s. 57.
15 Tamże s. 88.
16 R. M u r a w s k i .  Tamże s. 69.
17 M . M a j e w s k i .  Tamże s. 109.
Is Tamże s. 99-107.
19 J a n  P a w e ł  1 1 . Słowo skierowane do seminarzystów, Budapeszt 19.VIII.1991. Informa­

cję podaję za J. Koziej. Katecheta. Prorok dzisiejszych czasów ? GN z dn. 23.02. 1997 s. 12.
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nej, odpychającej adresata przekazu. Katecheta, który się „na w szyst­
kim zna" i m a zaw sze gotowe rozw iązania, daleki jest bow iem  od 
przekazyw ania tajemnicy Chrystusa. Tym sam ym  zam iast prow adzić 
swoich w ychow anków  do zażyłej przyjaźni z C hrystusem , stać się 
może przyczyną kryzysu ich wiary.20

Są też trudności ze strony samych katechizowanych. Na kateche­
zę w szkole nie zaw sze przychodzą w ierzący, nie zaw sze czują p o ­
trzebę poznania C hrystusa. Dla w ielu lekcje religii są p ierw szym  ze­
tknięciem z osobą Jezusa Chrystusa i z Jego orędziem. Katecheta staje 
w tedy przed dylem atem : katechizow ać czy ew angelizow ać? Są też 
środowiska, w  których nie da się w prost m ówić o Chrystusie.21

III. Propozycja katechezy dośw iadczenia

Jan Paweł II w adhortacji apostolskiej o katechizacji m ówi, że ce­
lem katechezy jest „doprow adzenie do kom unii z Jezusem Chrystusem . 
(...) bo tylko On sam  może prow adzić do miłości Ojca w  D uchu Świę­
tym i uczestnictwa w  życiu Trójcy Świętej" (CT 5). Takie prow adzenie 
do zjednoczenia z Jezusem Chrystusem  zakłada relację „ja - Ty". Żeby 
zaistniała ścisła i realna w ięź pom iędzy katechizow anym  a Jezusem  
Chrystusem , trzeba uw zględnić cały podm iot tej więzi, a zatem  tak 
Boga jak i człowieka. Dostrzegając taką potrzebę K ongres K ateche­
tyczny w  Rzymie, w roku 1971, uśw iadom ił Kościołowi konieczność 
trzym ania się zasady wierności Bogu i człowiekowi w  przekazie Boże­
go Objaw ienia.22 Żeby skutecznie głosić w spółczesnem u człowiekow i 
Chrystusa, trzeba najpierw  zrozum ieć, co człowiek przeżyw a, odkryć 
w ym iar religijny w  codziennych jego doświadczeniach, a potem  dopie­
ro zauw ażyć zw iązek pom iędzy dośw iadczeniem  religijnym  człowie­
ka, a doświadczeniem  Ewangelii.23

W każdym  z nurtów  katechetycznych na przestrzeni historii 
uw zględniano ten postulat, bo nie sposób katechizować nie m ówiąc o 
Bogu, i mów ić o Bogu nie adresując przepow iadania do człowieka. 
Najbardziej jednak czytelnie katecheza przychyliła się do Boga w  n u r­
cie kerygm atycznym , a najbardziej w ierną człowiekowi okazała się w  
nurcie antropologicznym .

20 R. M u r a w s k i ,  Tamże s. 70.
21 Tamże.
22 R.  M u r a w s k i .  Katecheza wierna Bogu i człowiekowi. Kat 18(1974) nr 5 s. 196.
2·’ M. M a j e w s k i .  Aktualne wyzwania... s. 76.
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Katecheci, którzy dbają najpierw  o wierność Bogu boją się odw o­
ływ ać na katechezie do przeżyć egzystencjalnych uczniów. N ajpierw  
czynią to w  obawie, by w  nauczaniu nie zatracić Chrystusa,24 po  w tó­
re, przyw ykli do m etafizycznego ujm owania treści katechetycznych,25 
po trzecie nie zaw sze umieją podjąć dialog z katechizowanym i, który 
pozw oliłby przerzucić m osty pom iędzy codziennym  ludzkim  dośw iad­
czeniem uczniów, a Objawieniem..26

Jak na samym początku powiedzieliśmy, idea chrystocentryzm u w 
katechezie zwyciężyła w  nurcie kerygm atycznym . To właśnie kerygm a 
odsłoniła osobę Jezusa Chrystusa, żyjącego i działającego dziś w  Koście­
le, który jako Odkupiciel ludzkości staje w  centrum Bożego Objawienia, 
czyniąc z wszystkich zanotowanych w  Biblii słów i faktów, dynam icz­
ną, zbawczą rzeczywistość skierowaną ku człowiekowi. W ydaw ało się 
zatem, że jedynie katecheza ukierunkow ana kerygimatycznie, zakotw i­
czona w  żywym  słowie Bożym mogła skutecznie głosić Chrystusa. Tym­
czasem już w  latach 50-tych odezw ały się głosy o potrzebę katechezy 
doświadczenia, a więc ukształtowanej antropologicznie.27

Kościół uw zględnił egzystencję ludzką w  przepow iadaniu, gdy w  
Konstytucji duszpasterskiej o Kościele w świecie współczesnym ukazał świat 
w  jakim żyje człowiek, i człowieka który jest przez ten św iat kształto­
wany. Nie tylko zresztą ten dokument, ale cała nauka Soboru W atykań­
skiego II zmieniła kształt przedsoborowej teologii. Zam iast perfekcyjnie 
w ypracow anych sform ułow ań teologicznych, w  których nie było miej­
sca na człowieka, zaczęto ujmować te same treści personalistycznie, w  
których człowiek nazyw any był przyjacielem i partnerem  Boga. Kate­
cheza antropologiczna w odróżnieniu od kerygmatycznej w ychodzi od 
doświadczenia ludzkiego, które następnie interpretuje w  świetle Bożego 
Objawienia i w  końcu stawia ucznia wobec wolnego wyboru.

Rodzi się zatem  pytanie: czy w  katechezie antropologicznej jest 
miejsce na Chrystusa? Przesunięcie Jezusa C hrystusa w  procesie dy- 
daktyczno-katechetycznym  na dalszy plan nie umniejsza Jego znacze­
nia. Chodzi bow iem  nie tyle o zew nętrzne odniesienie katechezy do 
osoby Jezusa Chrystusa, ile o w ew nętrzne, to znaczy - jak m ówi ks. R. 
M uraw ski - m a Ona przenikać oraz inspirow ać całą treść katechetycz­
nego przekazu. Żeby jednak przekazać uczniom  orędzie chrześcijań-

24 R. M u r a w s к i . Katecheza jako  głoszenie... s. 70.
25 M. M a j e w s к i . Tamże s. 131.
26 Tamże s. 111.
27 J . B a g r o w i c z .  Uwarunkowania skuteczności katechezy. Studium pastoralno-katechetycz- 

ne w oparciu o dorobek Josepha Colomb. W łocławek 1993; s. 111.
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skie, m ożna to czynić na różne sposoby. Tak więc głoszenie Jezusa 
C hrystusa jest podstaw ow ym  w ym ogiem  katechezy niezależnie od 
tego, w edług jakiego m odelu ją kształtujemy.28

Jeśli chodzi o doświadczenie, które się postuluje w  katechezie, to 
trzeba uw zględnić 3 jego kategorie, a mianowicie: doświadczenie ludz­
kie, dośw iadczenie religijne, doświadczenie wiary. Przechodzenie bo­
w iem  na katechezie od dośw iadczenia ludzkiego do dośw iadczenia 
w iary, jest w ew nętrzną logiką katechezy ukierunkow anej antropolo­
gicznie.

Prekursorem  katechezy odwołującej się do dośw iadczeń religij­
nych dziecka byl teolog francuski J. Colomb, który podejm ow ał to za­
gadnienie już w latach 50-tych.29 W Polsce refleksja nad dośw iadcze­
niem w katechezie przypadła na lata osiemdziesiąte.30 Podjęli je czoło­
wi katechetycy polscy, a mianowicie J Charytański i M. Majewski. W. 
Guyer, na którego pow ołują się nasi teologowie mówi, że słowo „do­
św iadczenie" pochodzi od słowa „dośw iadczać", co znaczy osiągać, 
zdobyć. Doświadczenie rodzi się w w yniku skrzyżow ania działania i 
doznania, a zatem  nie jest jedynie ani aktywnością, ani sam ym  dozna­
niem  lecz czymś w spólnym .31 J Charytański podkreśla, że z pojęciem 
dośw iadczenia w iąże się poznanie w ypływające z kontaktu  z rzecza­
mi i osobami. Doświadczenie jest zawsze konkretne, jednostkow e i w y­
cinkowe. N ależy rów nież odróżnić dośw iadczenie od przeżycia. Jak 
mówi J. Charytański przeżycie pozostaw ia jedynie w spom nienia, do ­
świadczenie natom iast prow adzi do przem iany stosunku człowieka do 
dośw iadczanej rzeczywistości.33

Czym różnią się 3 w spom niane wyżej kategorie doświadczenia?
Doświadczenie ludzkie jest w edług Colomba tym, co pozw ala ująć 

sens egzystencji człowieka w  świecie, wobec drugich i wobec Boga. Ro­
dzi się ono w kontakcie z braćmi, w kom unii z innym i, z rozm ów  z 
drugim i, czy także z konfliktów, jakie m iędzy ludźm i powstają. Ponad­
to w  życiu ludzkim  wiele w ydarzeń takich jak urodziny, choroba, suk­
cesy, porażki rodzą dośw iadczenia.34 W dośw iadczeniu religijnym na­

28 R. M u r a w s к i . Tamże s. 71.
29 J. B a g r o w i c z .  Tamże.
30 Por. M. M a j e w s k i .  Katecheza a doświadczenie człowieka. RTK 25(1978) z. 6 s. 55-67. 

J. C h a r y t a ń s k i .  Katecheza a doświadczenie religijne. AK 71(1978) nr 419 s. 386-405.
11 J. B a g r o w i c z .  Tamże s. 107.
’2 J. C h a r y t a ń s k i .  Tamże s 391.
33 Tamże.
34 J. B a g r o w i c z .  Tamże s. 108-110.
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tom iast podkreśla się relacje człowieka z Bogiem. D oświadczenia ludz­
kie stają się religijnymi, gdy człowiek w  kontakcie z innym i i ze św ia­
tem odkryw a ostateczny sens bytu, odkryw a praw dę i otw iera się na 
transcendencję. Zasadnicze w  dośw iadczeniu religijnym  są osobowe 
relacje człowieka z Bogiem. D oświadczeniem  w iary natom iast byłoby 
spotykanie się Boga z w ierzącym i w  Kościele.35 Przechodzić od do­
świadczenia ludzkiego do doświadczenia w iary w  katechezie, oznacza 
nie tyle rozum ieć Pismo święte czy historię Kościoła, ale żyć życiem w 
pełni ludzkim , zobaczyć je w  świetle Ewangelii i dzięki tem u św iatłu 
odpow iedzieć na w szystkie trudności, które przynosi codzienność. Tak 
w łaśnie postępow ał Chrystus, który będąc jedno z Ojcem, w  świetle 
Jego zbaw czego p lanu  oceniał w szystkie w ydarzenia, w  jakich p rzy ­
szło M u uczestniczyć.36

J. Colomb, stosując m etodę indukcyjną w  katechezie, w ychodził 
od życia. Katechezie i nauczaniu religijnemu opartem u na katechiźm ie 
zarzucał oderw anie od religijnego dośw iadczenia dziecka tw ierdząc, 
że w  przekazie dydaktycznym  przew ija się nade w szystko dośw iad­
czenie dorosłych, w  tym  w ypadku nauczycieli. Domagał się zatem  ta­
kiego m odelu, program ów  i podręczników  nauczania, które naw iązy­
w ałoby do dośw iadczenia religijnego dziecka Doświadczenie religijne 
dziecka nazyw ał Colomb p ierw szym  podręcznikiem  katechetycz­
nym .37 Colomb odnosząc swoje teoretyczne rozw ażania do praktyki 
twierdził, że nie m ożna dzieciom podaw ać w iedzy o modlitw ie, w  sy­
tuacji, gdy one nigdy się dotąd nie modliły. N ależy natom iast um ożli­
wić im na katechezie doświadczenie m odlitwy. Podobnie rzecz się ma 
z M szą świętą czy rozum ieniem  pokuty.38 Jego zdaniem  tw orzeniu  do­
św iadczeń religijnych katechizow anych dobrze służą obrazy, ilu stra ­
cje, filmy, plansze, teksty biblijne, m uzyka.39

Problem doświadczenia w  katechezie istnieje także w  odniesieniu 
do dorosłych. A ktualnie w ykładający w  U niw ersytecie Katolickim  w 
Lille, tw órca jednej z koncepcji biblijnej katechezy dorosłych, Jacques 
Bernard, nazw ał opracow yw anie podręczników  m etodycznych śm ier­
cią dla katechezy. Dlatego też do swoich katechez zaproponow ał m on­
taż audiow izualny oraz skrypty z zakresu teologii, zostawiając anim a­
torom  przestrzeń do zagospodarow ania przez doświadczenie osobiste 
dorosłych uczestników katechezy.

35 Tamże s. 108.
36 Tamże s. 110.
37 Tamże s. 110-111.
3S Tamże s. 111.
34 Tamże s. 113.
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Skuteczność p rzekazu  p raw d  objawionych uzależniona jest jed ­
nak tak od doświadczeń adresatów  katechezy, jak też od dośw iadczeń 
katechety. Dziecku, które nie doznało miłości rodziców, trudno  zw ia­
stować miłość Chrystusa. Ale gdy katecheta nie m a dośw iadczeń ludz­
kiej miłości, też nie m a się do czego w  katechezie odwołać.40 Wówczas 
katecheza naw et przy  perfekcyjnym przygotow aniu treściowym  i m e­
todycznym, „nie dotyka" serc katechizowanych.

W zorem  dla katechezy dziś jest p rzede w szystkim  katecheza 
Chrystusa, który nauczając sięgał do dośw iadczeń religijnych Starego 
Testam entu, ośw ietlał je, a jednocześnie słowem  i czynem  stw arzał 
szansę spotkanym  ludziom  zdobyw ania w łasnych dośw iadczeń religij­
nych. Te doświadczenia kształtow ały się u współczesnych C hrystuso­
wi stopniowo. Apostołowie na przykład widzieli najpierw  w  C hrystu­
sie proroka, potem Mesjasza, później Zbawcę i Boga. Tajemnica C hry­
stusa była im dana w  pełni w  Dniu Pięćdziesiątnicy. O d tego w ydarze­
nia Kościół zaczął żyć dośw iadczeniem  C hrystusa oraz sw oim  w ła­
snym, przeżyw anym  w liturgii i w  życiu.41

W pierw szych wiekach chrześcijaństwa doskonałym  miejscem do­
świadczeń religijnych był katechum enat Zakładał on 3-letni tok form a­
cji, życie w spólnotow e, modlitwy, ryty oraz w prow adził instytucję po ­
ręczyciela, świadka, nauczyciela, z których każdy na swój sposób miał 
prow adzić katechum enów  do dojrzałej decyzji wiary.

Dziś Kościół w raca do praktyki pierw szych wieków  proponując 
dorosłym  przejście drogi katechum enalnej prow adzącej do przyjęcia 
sakram entów  inicjacji chrześcijańskiej.42 Ale i w odniesieniu do dzieci i 
m łodzieży już ochrzczonych przekonuje się, że formacja katechum e- 
nalna jest nieodzow na. Katecheza szkolna m oże na tyle spełniać do ­
brze zadanie głoszenia C hrystusa, o ile uzupełniona zostanie życiem 
parafii, doświadczeniam i wspólnoty, liturgii i braterskiej miłości.

W spom inane już D yrektorium  Katechetyczne w  n r 74 m ów i, że 
dośw iadczenie jest pom ocą w  badan iu  i przysw ajaniu p raw d  zaw ar­
tych w  depozycie Objawienia". A zatem, tak jak już tw ierdziliśm y, ka­
techeza antropologiczna oparta na dośw iadczeniu nie lekcew aży za­
sady chrystocentryzm u, ale na inny sposób pragnie pom óc katechizo- 
w anym  w odkryciu niepow tarzalnego daru , jaki człowiekow i ofiaro­
wał Bóg w  osobie Jezusa Chrystusa, bez którego nie m ożna do końca 
zrozum ieć sensu ludzkiej egzystencji.

40 Tamże s. 111.
Jl Tamże s. 112.
42 Por. Obrzędy Chrześcijańskiego Wtajemniczenia Dorosłych. Katowice 1988.

169



ELŻBIETA MŁYŃSKA

IV. Chrystus w katechezie Jana Pawła II w  Roku Chrystusa

Proklamowany przez Ojca Świętego w  liście apostolskim Tertio mil­
lennio adveniente upływający rok kościelny 1996/97 Rokiem Chrystusa, 
w odniesieniu do katechezy miał być rokiem odkryw ania pierw otnego 
jej sensu jako „nauki Apostołów" o osobie Jezusa Chrystusa i o Jego ta­
jemnicy zbawienia (nr 42). Hasłem tego roku były słowa: „Jezus Chry­
stus, jedyny Zbawiciel świata, wczoraj, dziś i na wieki" (Hbr 13,8). Oj­
ciec Święty postulował, aby z tej racji powrócić do źródeł wiary, to jest 
do kart Biblii, odkryć sakrament Chrztu jako fundam ent życia chrześci­
jańskiego, ożywić w iarę i świadectwo chrześcijańskie (Por TNA 40-42).

Hasło roku w  kontekście dalszych słów „Nie dajcie się zw odzić fa­
łszyw ym  naukom " (Hbr. 13,9) przede w szystkim  zachęca w szystkich 
głosicieli Słowa, aby wyraziście przedstaw iali osobę Chrystusa jako je­
dynego Zbawcę, tj. tego, który w  sposób niezaw odny daje sensow ną 
odpow iedź na pytania egzystencjalne człowieka. Ma to szczególne 
znaczenie w  obliczu m nożących się sekt proponujących m łodem u czło­
wiekowi w  miejsce Jezusa Chrystusa swoich liderów  i m istrzów  życia. 
Miejsce Zbaw cy w ielu ludziom  zastępują rów nież coraz to now e bó­
stw a, jakim i m ogą być rzeczy m aterialne czy urządzenia społeczne. 
Głoszenie zatem  Chrystusa jako jedynego Pana i Zbawcy - jak w ynika 
z przesłania Jana Pawła II - jest zadaniem  naczelnym.

Ponadto Jezus C hrystus jest nie tylko postacią historyczną którą 
się w spom ina, ale Słowem Wcielonym. Z jednej strony w  C hrystusie 
Bóg mówi ludzkości o sobie, a z drugiej strony w  Chrystusie ludzkość 
mówi o sobie do Boga (TMA 5-6). Tak wiec głosić Chrystusa dziś ozna­
cza pokazyw ać Go jako Boga, który prow adzi z człowiekiem nieustan­
ny dialog. Aby zatem  spotkać C hrystusa, trzeba stać się faktycznym  
partnerem  dialogu.

Ojciec Święty w e w szystkich przem ów ieniach okolicznościowych 
w  ciągu roku pokazyw ał Chrystusa, który zapraszał człowieka do d ia­
logu przez słowa i czyny. Z okazji XXX Światowego Dnia Pokoju p a­
pież mówił, że głosić Chrystusa dziś, to przebaczać, bo Jezus Chrystus 
nie tylko głosił przebaczenie, ale w zyw ał do w zajem nego przebacza­
nia.43 W Tygodniu M odlitw  o Jedność Jan Paweł II zachęcał do pojed­
nania, które zaistnieć m oże rów nież dzięki przebaczeniu.44 Z okazji

43 J a n  P a w e ì I I .  Orędzie na XXX Światowy Dzień Po koju 1 stycznia 1997 r. ORpol 
18(1997) nr 1 s. 5-8.

44 J a n  P a w e ł  \ l  . Wspólna odpowiedzialność za budowanie jedności. Katecheza środowa 
z. 21.01 1997 r. ORpol 18(1997) nr 3 s. 12.
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W ielkiego Postu Ojciec Święty zapraszał ochrzczonych, by tow arzy­
szyli Chrystusow i bezdom nem u.45 W orędziu na Światowy Dzień Mi­
syjny przypom inał Kościołowi, że zażyłość z C hrystusem  zm usza 
chrześcijan do podjęcia dzieła ewangelizacji.46

Szczególne miejsce w śród w ielu adresatów  katechez Ojca Święte­
go zajmowali młodzi. Ich zaprosił papież, by dotknęli tajemnicy Chry­
stusa w sposób osobliwy. Posłużył się w  tym  celu prowokującym  dialo­
giem ewangelicznym wyrażającym  się w  słowach „Nauczycielu, gdzie 
mieszkasz? - Chodźcie, a zobaczycie" (J 1,38-39).47

Na Światowy Dzień Środków M asowego Przekazu Ojciec Święty 
mówił, że trzeba głosić Jezusa Drogę, Praw dę i Życie. C hrystusa nale­
ży głosić jako Drogę cnotliwego, owocnego, spokojnego życia dzieci 
Bożych, jako Praw dę tj. w ieczną p raw dę o Bogu, który objawił się w  
stworzeniu, w  Piśmie świętym, w  Jezusie Chrystusie, jako Życie rozu­
m iane jako życie łaski.48

Z innych przem ów ień Ojca Świętego w  Roku Chrystusa w skazu­
jących sposób, w  jaki należy Go głosić, trzy spraw y zasługują na uw a­
gę. Po pierw sze w  zw iązku z W ielkim Postem  Ojciec Święty w skazał 
na pokutę, jako na sposób utrzym ania kom unii z C hrystusem  przez 
modlitwę, post, jałm użnę.49 Po w tóre w  zw iązku z M iędzynarodow ym  
Kongresem Eucharystycznym  Ojciec Święty powiedział, że trzeba gło­
sić Jezusa Chrystusa jako Tego, który przynosi człowiekowi pełne w y­
zwolenie.50 Po trzecie, papież mówił, że Jezus Chrystus nadal żyje po ­
śród nas, w  Eucharystii uobecnia ofiarę Golgoty, czyni siebie po k ar­
m em  i siłą ludzi.51

N a bazie pow yższego stud ium  nie trudno  zauw ażyć złożoność 
problem atyki związanej z pytaniem  postaw ionym  na początku: „Jak 
dziś głosić Chrystusa w  katechezie?" Żeby choć w  części odpow iedzieć

45 J a n  P a w e ł  I I .  Orędzie na Wieki Post 1997 r. ORpol 18(1997) nr 3 s. 4.
46 J a n  P a w e ł  I I .  Dzieło ewangelizacji łaską i obowiązkiem całego Kościoła. Orędzie na 

Światowy Dzień Misyjny Í 997 r. ORpol 18(1997) nr 8-9 s. 4-5.
47 J a n  P a w e ł  1 1 . Orędzie na XII Światowy Dzień Młodzieży 1997. ORpol 17(1996) nr 10 

s. 4-7.
48 J a n  P a w e ł  I I .  Głosić Jezusa - Drogę, Prawdę i Zycie. Orędzie na XXXI  Światowy 

Dzień Środków Społecznego Przekazu 1997 r. ORpol 18(1997) nr 3 s. 7-8.
49 J a n  P a w e ł  I I .  Co znaczy nawrócić się?. Homilia wygłoszona podcz.as Mszy św. w 

środę Popielcową 12.02.1997 r. ORpol 18(1997) nr 4-5 s. 12.
0 J a n  P a w e ł  I I .  Eucharystia szkołą wolności i solidarności międzyludzkiej. Homilia  

podczas „Statio Orbis" na zakończenie 46 Międzynarodowego Kongresu Eucharystycznego. 
ORpol 18(1997) nr 7 s. 13-16.

51 Słowa te powiedział Ojciec Święty przed modlitwą na Anioł Pański 25 maja 1997 r. w Rzymie 
Por. Kronika z Watykanu. Eucharystia syntezą chrześcijaństwa. GN z dn. 8 czerwca 1997 r. s. 6.
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na to pytanie, sięgnęliśmy do historii katechezy, praktyki katechetycz­
nej w ostatnich dziesiątkach łat oraz do dokum entów  kościelnych. 
Okazało się, że od lat 30-ych naszego w ieku przyznaje się C hrystuso­
w i centralne miejsce w  teorii katechezy, a dokum enty  Kościoła po ­
tw ierdzają słuszność chrystocentrycznego ustaw ienia katechezy. N aj­
więcej kłopotów  w  temacie niniejszego przedłożenia spraw iło autorce 
słowo „dziś", bo uchwycenie uw arunkow ań społeczno - kulturow ych
i w ynikających z tych uw arunkow ań  przesłanek do głoszenia C hry­
stusa jest zadaniem  niełatw ym  w kontekście galopujących przem ian. 
To jednak bez trudu  wyłoniło się w toku badań zagadnienie katechezy 
doświadczenia, która stw arza szansę nie tylko poznania Chrystusa, ale 
też rzeczyw istego zjednoczenia z N im  za pośrednictw em  katechezy. 
Refleksja nad katechezą Jana Pawła II wygłoszoną w  Roku Chrystusa 
zdaje się potw ierdzać preferow aną tezę naszych rozw ażań. A utorka 
jest bow iem  najgłębiej przekonana o konieczności katechezy dośw iad­
czenia, to jest takiej, która pom aga wejść katechizowanym  w  dialogu 
z Chrystusem  na bazie ludzkich doświadczeń.

WIE HEUTE DEN CHRISTUS IN DER KATECHESE 
VERKÜNDEN?

ZUSAMMENFASSUNG

„Wie heute den Christus in der Katechese verkünden?" - ist die Fra­
ge, die in einer Tagung im Pristerseminar zum  Schluß des Christusjahres 
vorgelegt wurde. Verfasserin sich an die katechetische Praxis und  Lehre 
der Kirche anfangs der 30-Jahre unseres Jahrhundert in seiner Vortrag 
beruft. A ufgrund der U ntersuchungen sie behaupt, daß die Katechese in 
dieser Zeit christozentrisch vorgestalltet war, das bedeutet stellte sie den 
Christus im M ittelpunkt der Katechese, als lebendige Person, w irkende 
in der Kirche gegenwärtig. Katechese in der Schule stoßt dennoch auf 
die Schwierigkeit bei der Führung die K inder zu r persönlichen Bege­
gnung mit Christus. Kerygmatische Katechese nicht im mer bstätigt sich 
in der Schule. A nstatt derer schlägt m an Erfahrungskatechese, das be­
deutet Katechese in welcher Nlenschen von eigener Erfahrung zur Glau­
benserfahrung übergehen werden. Für solche Katechese charakteristisch 
ist Geschicklichkeit der Dialog mit den Schüller zu haben und die M en­
schen in Dialog mit Christus einzufiihren. Heilige Vater hat Beispiel sol­
cher Katechese im Jahre des Christus gegeben.
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